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Okruchy  Ogana  
Korespondencja nr 6 

 

O spiskach, banalizacji zła  
i antyreligijnej krucjacie 

współczesności 
 
 

TuŜ przed Świętami BoŜego Narodzenia 
zupełnie przypadkowo natknąłem się w TVP 
Kultura na program z udziałem Lecha Jęczmyka. 
Gdyby nie jego obecność, zmieniłbym kanał, ale 
poniewaŜ zawsze lubiłem słuchać tego, co ma do 
powiedzenia były naczelny „Fantastyki’, zacząłem 
przysłuchiwać się dyskusji. Tematem były teorie 
spiskowe, a Jęczmyk robił w programie za 
„małpę”, gdyŜ jako jedyny nie wykluczał 
moŜliwości istnienia spisków. Nie dawał się 
jednak złapać na deklarowanie wiary np. w to, Ŝe 
światem rządzą jaszczury przybyłe z kosmosu 
(jak twierdzi któryś z brytyjskich deputowanych, 
nazwiska nie zapamiętałem) – powtarzał jedynie, 
Ŝe ma zbyt mało informacji, by taką ewentu-
alność potwierdzić lub jej z całą pewnością 
zaprzeczyć. Pozostali bardziej zdroworozsądkowi 
uczestnicy rozmowy z góry istnienie spisków, 
zwłaszcza takich, których celem jest rządzenie 
światem, odrzucali. Przyczyn szerzącej się wiary 
w owe spiski (i popularności literatury na ten 
temat, ot chociaŜby twórczości Browna) upatry-
wali natomiast m.in. w pewnych defektach 
psychicznych poszczególnych osób oraz towarzy-
szącemu współczesnemu człowiekowi poczuciu 
wyobcowania i rozpadowi więzów rodzinnych, 
które są najlepszym katalizatorem dla lęków 
generujących fantazje o sprzysięŜeniach zagraŜa-
jących pojedynczym ludziom lub światu. Świetną 
puentą tego programu była przypomniana przez 
Jęczmyka myśl Chestertona na temat współ-
czesnego człowieka, Ŝe – odrzuciwszy wiarę – nie 
stał się niewierzącym: on po prostu jest w stanie 
uwierzyć we wszystko. 

Fenomen literatury spiskowej jest dla mnie 
niepojęty; nie tyle przez fakt jej popularności 
(dobrze skrojona historia spiskowa to znakomita 
intelektualna rozrywka), ale z powodu wiary  
w istnienie opisywanych sprzysięŜeń, której  
w czasie lektury nabierają niektórzy czytelnicy. 
Dzieje się tak nie tylko z powodu wskazanego 
przez Chestertona. Mechanizm szerzenia się 
spisków został świetnie opisany w najlepszej 
powieści na ten temat, czyli „Wahadle Foucaulta” 
Eco. Wydawałoby się, Ŝe po opublikowaniu tej 
powieści-matki (i zarazem katalogu) wszystkich 

teorii spiskowych nikomu juŜ nie przyjdzie do 
głowy pisanie nowych. Eco boleśnie z nich zakpił  
i obnaŜył metody ich powstawania, słowem temat 
wyczerpał i wszystkie moŜliwe inne realizacje na 
ten temat skompromitował. Ale w naszej kulturze 
granice wyczerpania (por. „Literatura wyczer-
pania” J. Bartha) przesunęły się daleko poza 
horyzont oczekiwań odbiorców i temat z ksiąŜek 
nie zniknie – aŜ do wyczerpania... ostatniego 
czytelnika gotowego podjąć lekturę. Z drugiej 
strony: kto by tam czytał autora tak trudnego jak 
Eco. Bolończyk jest dla intelektualistów i snobów, 
a Brown dla mas. Dlatego teŜ wszyscy przez 
niego zaczadzeni nie wiedzą nawet, Ŝe stali się 
ofiarami przemyślnie zmieszanego koktajlu,  
w którym sprawdzalne fakty podlano gęsto sosem 
nonsensów − im bardziej nieprawdopodobnych, 
tym lepiej przyswajalnym. Łatwość, z jaką w ten 
sposób moŜna sterować ludźmi, jest przeraŜająca 
– jak przypominali uczestnicy wspomnianego 
progra-mu – przez niektóre rządy (zwłaszcza  
w USA) wykorzystywana. Na tym tle nieźle 
wypada Polska i Polacy, których Ŝadne teorie 
spiskowe zmogły: nawet te o kryzysie i o pan-
demii świńskiej grypy.  

Odrzucenie wiary (i religii) ma teŜ dla kultu-
ry (umownie nazwijmy ją europejskiej) inne kon-
sekwencje. Na naszych oczach postępuje deg-
radacja zła. Staje się ono nie tylko kategorią źle 
obecną we współczesnym dyskursie, ale i same 
złe uczynki są popełniane zupełnie bezreflek-
syjnie, zaś ich sprawcy nie ponoszą najmniej-
szych konsekwencji (chociaŜby w postaci zaw-
stydzenia) – zło stało się po prostu banalne. śeby 
spotkać się z potępieniem opinii publicznej trzeba 
przekroczyć juŜ najbardziej ostateczne granice 
(znęcanie się nad kalekami i dziećmi, pedofilia, 
morderstwo ze szczególnym okrucień-stwem). 
Nawet zdrada kraju w oczach wielu nie jest Ŝadną 
hańbą, o ile się potem odda władzę we właściwe 
ręce (mówię tu o znanych ludziach honoru, ale 
bez nazwisk, Ŝeby nie robić im nienaleŜnej 
reklamy). Dla równowagi: równieŜ złamanie 
ślubów i porzucenie stanu duchownego bywa 
przez liderów opinii oceniane jako krok we 
właściwym kierunku i wybór mniejszego zła. 
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Nic zatem dziwnego, Ŝe skoro religia 
przestała być tematem zajmującym, znika ona 
takŜe z kart literatury. Pojawia się na nich jeszcze 
sporadycznie, często w roli czarnego charakteru 
(zwłaszcza w postaci znienawidzonych kościel-
nych instytucji: Inkwizycji, Opus Dei), ale sta-
wiane przez nią pytania przestały być traktowane 
powaŜnie i nikt nie zajmuje się juŜ szukaniem na 
nie odpowiedzi. Dzieje się tak nie tylko w lite-
raturze głównego nurtu, ale i w gatunkach 
popularnych. W czasach moich studiów (jakieś 15 
lat temu) sądziłem, Ŝe resztki przyzwoitości 
przetrwają w fantastyce – a zwłaszcza w fantasy, 
która przecieŜ z tęsknoty za światem jednoznacz-
nych wartości się narodziła. Uwzględniając 
proporcje: teza podnoszona wtedy przez Szyłaka, 
Ŝe fantastyka jest literaturą religijną, wydawała 
mi się uprawniona. Ale skłonność do 
Tolkienowskiej megalomanii (czyli poruszania 
zasadniczych tematów) dzisiaj jest kompletnie de 
mode. Jeden z prekursorów modnego współcześ-
nie nurtu New Weird (którym zainteresowanie 
mnie osobiście jednak jakoś ominęło) w jednym  
z programowych wystąpień wręcz odŜegnywał się 
od przyznawania fantasy religijnego wymiaru 
(por. O baśniach Tolkiena). W tym celu 
uwolniono tę odmianę fantastyki od ograniczeń 
dyktowanych przez tradycyjne załoŜenia: opisy-
wanie świata z czasów jego mitycznych 
początków oraz organizację społeczną zbliŜoną do 
feudalnej. W klasycznej fantasy nie ma teŜ 
postępu technicznego, bo nawet jeśli wysoka 
technologia w świecie miecza i magii się pojawi, 
to dochodzi do powaŜnego naruszenia równowagi 
świata, która domaga się jej przywrócenia (cykl 
Zelazny’ego o Szalonym RóŜdŜkarzu). W światach 
Nowej Dziwności rozwój społeczny i przemysłowy 
jest wręcz wskazany, a oddalone od swego 
sacrum, podlegają one tym samym przemianom, 
które nastąpiły w naszym świecie. I trudno nie 
dostrzec w wyznacznikach New Weird tej samej 
(dla mnie niepokojącej) tendencji, której ten tekst 
poświęcam. Na szczęście znacznie szybciej niŜ  
w wypadku fantasy okazało się, Ŝe proza ta 
kostnieje i traci impet, nie odbierając czytelników 
klasycznej konwencji.  

Inną kwestią jest to, Ŝe pokolenie twórców 
wyznających konserwatywne wartości w polskiej 
fantastyce przeszło na pozycje niepraktykujące. 
Nie ma nowych powieści Ziemkiewicza i Koło-
dziejczaka, którzy liderowali prawicowym zastę-
pom autorów z przełomu lat 80. i 90. XX wieku. 
To był swoisty fenomen na skalę światową, gdyŜ 
poza Polską fantastyka szła raczej wszędzie  
w awangardzie postępu i była pierwsza do 
krytykowania świata w zastanej postaci. Dziś 

mamy juŜ w tej dziedzinie tak samo jak gdzie 
indziej – ale to chyba nie powód do radości. 

Oczywiście: to, co się moim zdaniem toczy 
źle, zdaniem kogoś innego moŜe być słuszne  
i postępowe. Historia uczy jednak, Ŝe postęp to 
pojęcie względne, a w świecie bez wartości  
w ogóle Ŝadnego kierunku nie moŜna wyznaczyć. 
Parcie zaś przed siebie nie zawsze przecieŜ 
odbywa się do przodu. Bliski memu sercu kon-
serwatyzm uznaje właśnie, Ŝe pewne niezmienne 
wartości (zwłaszcza chrześcijańskie) tworzą układ 
odniesienia, który pozwala poruszać się do przo-
du zgodnie z kierunkiem przez niego wyznaczo-
nym (moŜe i powoli, ale nieuchronnie). Prog-
resywiści zaś, pragnąc postępu za wszelką cenę, 
ruszają się moŜe Ŝwawiej, ale za to co krok 
muszą ustalać, co aktualnie jest trendy, a co juŜ 
passe; w wyniku czego popadają ze skrajności w 
skrajność, i – zamiast iść naprzód – poruszają się 
moŜe niekoniecznie w kółko, ale jakoś tak 
fraktalicznie.  

Cywilizacja europeidalna (bo północno-
amerykańska takŜe) nie tylko odrzuciła swój 
przyrodzony etos, który wyznaczał jej rozwój 
przez całe tysiąclecia i był dla niej źródłem energii 
(ideowe wypalenie ponowoczesnej kultury jest 
równie przykre, jak jej zagubienie). Stało się coś 
znacznie gorszego: elity intelektualne uznały ów 
etos za swojego największego wroga. Rozwód  
z chrześcijaństwem (proces ten trwa juŜ od 
wieków, ale teraz prześcignął sam siebie: we 
współczesnej demokracji rację ma zawsze frakcja 
antyreligijna, nawet jeśli pozostaje w mniejszości) 
jest ostatecznym dowodem na to, Ŝe kultura 
białego człowieka postanowiła dokonać samobój-
stwa, a w najlepszym razie – abdykować. I moŜe 
nie byłoby jej co Ŝałować, gdyby samemu się 
białym europejczykiem nie było… Ludzie wiary, 
którzy nadal powaŜnie traktują sprawy religii, są 
brutalnie wyrzucani poza nawias prowadzonego 
na naszym kontynencie dyskursu (przypadek 
Buttiglionego w parlamencie europejskim, ale 
równieŜ antyislamskie prawa wprowadzane we 
Francji). Smutnym symbolem tej niechęci jest zaś 
walka z krzyŜami (ale i z tradycyjnymi elementami 
garderoby muzułmanek równieŜ), która jako 
Ŝywo przypomina krucjatę. Czy moŜna się jej 
przeciwstawić? Chyba nie. Ale tak naprawdę, jak 
pisał niegdyś Herbert, wystarczy po prostu być 
wiernym… 

 
Wasz wielkokacki korespondent

 
PS. Z okazji wydania 250. numeru „Informatora” Ŝyczę pismu, Ŝeby rosło w siłę, a redaktorom  
i współpracownikom, aby Ŝyli dostatniej. 
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Impresje filmowe (5) 
 

Zimowy Londyn nie jest najbardziej uroczym miejscem na świecie: w oczy rzucają się 
przede wszystkim szarość i tłok w metrze. Temperatura nieco powyŜej zera – dla nas niemal 
tropikalna – oznacza cięŜką zimę, a padający śnieg powoduje panikę na drogach. 
Szczęśliwie i wówczas moŜna znaleźć ciekawe miejsca do spacerów oraz przebierać w atrak-
cjach pod dachem. 

Jedną z takich atrakcji jest muzeum nauki, w którym oprócz pięknej bryły XIX-
wiecznego budynku, kapsuły Apollo 10, oryginalnego Saaba z lat 60-tych i wystawy  
o historii medycyny znaleźć moŜna kino IMAX. Korzystając z okazji, zafundowaliśmy sobie  
z Kasią seans filmu dokumentalnego Space Station 3D, traktującego o budowie 
Międzynarodowej Stacji Kosmicznej. Najbardziej znaną postacią w filmie jest Tom Cruise, 
który wcielił się w rolę narratora – ale jest to najmniej istotne. O wartości filmu stanowią 
zdjęcia realizowane na orbicie przez samych kosmonautów, pozwalające obejrzeć z bliska 
poszczególne moduły stacji, operacje naprawcze w próŜni, niesamowite widoki Ziemi „pod 
stopami”, a wreszcie codzienne Ŝycie na stacji. IMAX jest znakomitym miejscem, aby to 
wszystko docenić – dzięki jego technice obraz zyskuje głębię, jakiej nie miałby na zwykłym 
ekranie. Warto było wydać osiem funtów, aby zobaczyć, jak naprawdę wygląda Ziemia  
z kosmosu. WraŜenia byłyby jeszcze lepsze, gdyby pracownicy kina czyścili rozdawane 
widzom okulary. 

Wiele miejsc w Londynie do dziś wygląda, jakby Ŝywcem przeniesiono je z końca XIX 
wieku. Dzięki temu oglądając nową wersję Sherlocka Holmesa ma się wraŜenie, jakby 
chodziło się dokładnie tymi ulicami, które widać na ekranie: wystarczy zamknąć ruch dla 
samochodów i wpuścić powozy konne, aby znaleźć się w późnej epoce wiktoriańskiej.  
A jednak są teŜ i róŜnice: w dokach wciąŜ buduje się statki, a most Tower, który wrósł juŜ  
w krajobraz miasta, w filmie jest właśnie budowany jako najnowsze osiągnięcie techniki. 
Film Guya Ritchiego oddaje znakomicie klimat brytyjskiej stolicy sprzed wieku. Czyni to zaś 
w sposób niesztampowy: zamiast dystyngowanych salonów zwiedzamy ulice i kanały,  
a detektyw Sherlock Holmes nie ma nic wspólnego z dystyngowanym panem pykającym 
fajeczkę: przypomina raczej skrzyŜowanie szalonego wynalazcy i bałaganiarza-ochlapusa, 
który angaŜuje się w bójki równie chętnie jak w rozwiązywanie zagadek kryminalnych.  
W ogóle jednym z głównych załoŜeń reŜysera wydaje się być inność: pokazanie ogranego 
tematu w zupełnie nowy sposób. Trzeba przyznać, Ŝe załoŜenie to udało się zrealizować: 
zagadka jest w sprawny sposób stopniowo odsłaniana, a film trzyma w napięciu i ogląda się 
go przyjemnie. Najmocniejszą stroną Sherlocka Holmesa Ritchiego jest sprawność realizacji 
od strony technicznej: dobre zdjęcia i dynamiczny montaŜ w połączeniu z ciekawie 
skonstruowanymi postaciami nie pozwalają się znudzić. Guya Ritchiego znałem dotąd 
głównie ze Złotych Malin, które dostawał za to, Ŝe w jego filmach grała Madonna.  
W Sherlocku poznałem go jako sprawnego reŜysera, które doskonale orientuje się  
w rzemiośle filmowym. Jego film nie odkrywa Ameryki, ale warto go zobaczyć dla ciekawych 
postaci, ładnych zdjęć i oŜywionego klimatu minionej epoki. 

Michał Szklarski 
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Tytuł: Sherlock Holmes 
Produkcja: USA, 2009 
Gatunek: Kryminalny 
Dyrekcja: Guy Ritchie 
Za udział wzięli: Iron Man, Errol Flynn i inni 
O co chodzi: Tajnym stowarzyszeniom stanowcze nie 
Jakie to jest: Drogie dziatki! Dawno dawno temu miały miejsce ponure i płaskie 
czasy, kiedy to filmy były w 2D. Tak, tak, nie pomyliło mi się: Wasz dziadek 
Commander J.J. Adams pamięta dzieje, gdy w kinie nie trzeba było zakładać okularów, 
a postacie na ekranie były papierowe i nijakie. Do tych czasów smuty lubią wracać 
ekscentryczni filmowcy kręcąc nadal filmy w tej prastarej technologii – takie jak 
Sherlock Holmes 2D – jak stoi na bilecie. 

Po tym przedowcipnym wstępie czas powiedzieć cokolwiek o filmie. Jednym 
słowem – delivers. Tak, tak, kaŜdy się obawiał, Ŝe Sherlock Ritchiego będzie składał 
się głównie z walenia po ryjach, stuntów i ciętego języka. No i słusznie się obawiali, bo 
tak jest. Tak jak Piramida strachu adaptowała klasyka do epoki Nowej Przygody, tak 
Sherlock AD 2009 dostosowuje go do wymogów współczesnej hop-siup akcji. Nie 
zmienia faktu, Ŝe to podejście wcale udane. 

Jak moŜna się było domyśleć – Ritchie uwydatnia w filmie mniej czcigodne 
aspekty postaci Holmesa, choć odpuszcza sobie kokainizm, wspominając tylko  
o preparacie do operacji oczu. Sherlock jest tu momentami takim penerem i anty-
bohaterem, Ŝe aŜ widz moŜe zwątpić, czy nasz detektyw w ogóle wie, co robi; nie 
wspominając o całościowym rozwiązaniu krimi-zagadki. No, ale jak trzeba – to umie 
się ubrać, wyjść z barłogu i coś tam wydedukować jak człowiek. 

Nie byłoby ekranizacji Holmesa bez dobrze dobranego duetu Sherlock-Doktor, tak 
jest więc i tu. Guy Ritchie, jako koleś od tekstów i generalnie niebanalnego portre-
towania sytuacji międzyludzkich, spisał się tu ponownie na bdb. W dodatku współpraca 
jego z Downey Jrem, który nadal jest w topowej formie, dała efekt w postaci 
genialnego (nie tylko umysłowo, ale i dramaturgicznie) i sadzącego mega teksty 
Holmesa, w którym nie przeszkadza nam nawet 
brak przepisowej czapki i płaszczyka. Jude Law to 
zupełnie inna para gumofilców, więc siłą rzeczy 
pozostaje w cieniu Roberta – no, ale nic nie 
szkodzi, bo koleś równieŜ spisał się git. Nie chcę 
uŜywać oklepanego „chemia”, ale ich współgranie 
na ekranie mega trybi i przywodzi na myśl 
najlepsze buddy-filmy w dziejach; głównie te, 
gdzie bohaterowie są swoimi całkowitymi 
przeciwieństwami. Zresztą, jakby ktoś się nie 
skapnął dotychczas, film jest przede wszystkim komedią – i to właśnie ciągniętą przez 
te dwa konie.  

Z innych znanych postaci mamy inspektora Lestrade’a, rzadko widywaną Ŝonę 
Watsona (tutaj widywaną dość często) oraz znaną fanom (mnie nie – czytałem te  
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blubry jako dzieciak, więc nie wymagajcie) Irenę Adler. Tej ostatniej co prawda moŜna 
zarzucić zbyt współczesną archetypiczność atrakcyjnej złej/dobrej cwaniary, a jej 
„romansowi” z Holmesem zbytnią ckliwość, ale naleŜy pochwalić panią McAdams, która 
wypadła tutaj nadzwyczaj adekwatnie. W ogóle cała obsada, zarówno pierwszo- jak  
i drugoplanowa, jest w porzo, a talent Ritchiego do wyszukiwania nietuzinkowych 
ryjów przydał się tu pierwszorzędnie. 

Przebieg śledztwa wybija generalnie rytm „15 minut akcji - 15 sekund intensyw-
nej dedukcji”, co moŜe nie do końca jest zgodne z kanonem fabuły detektywistycznej, 
ale tutaj nawet się sprawdza. W ogóle całość mocno zalatuje Bondem – celne odzywki, 
przerośnięty komiksowy enemy, róŜne stunty (w tym epiczne) i gadŜety (w tym 
wypadku ocierające się nawet nieco o steampunk), intryga typu „władza nad 
światem”. No, ale Bonda w końcu nikt przy zdrowych zmysłach nie uwaŜa za 
bezmyślne pif-paf, więc i ta analogia jest na miejscu. Oprócz stylu 007 moje wprawne 
oko dostrzega tu nawiązanie do akcji westernowej, aczkolwiek film cierpi na powaŜny 
syndrom braku pościgu powozami. Natomiast walenia po ryjach jest w bród (równieŜ 
takiego analitycznego) – no, ale Ritchie w końcu. Szkoda, Ŝe jest ciut mało szermierki 
(a właściwie zero, na korzyść pałowania). 

Mój największy zarzut do filmu (obok nadreprezentacji warstwy akcyjnej) to 
sama fabuła, obracająca się znowu wokół paramasońskiej organizacji. I to bynajmniej 
nie z powodu mojej miłości do masonów, ale przeładowania tym motywem 
kinematografii – kurde, czy w kaŜdym filmie Holmes musi ratować składaną przez 
kultystów w ofierze dziewicę? Czy kaŜda londyńska zagadka przełomu wieków musi 
sprowadzać się do masonerii (vide From Hell)? śeby jeszcze w Holmesie byli to 
prawdziwi masoni; ale tutaj mamy jakiś zakon chuja-muja, który od oryginału róŜni się 
tylko nazwą. MoŜe na taką negatywną konotację nie pozwolili mocodawcy filmowców – 
ale przynajmniej wpuścili ich do Wielkiej LoŜy w Londynie, gdzie kręcono scenę narady 
spiskowców (aczkolwiek nie w samej Sali Posiedzeń, a w jej przedsionku - kto tam 
bywa, ten wie [BYGCKG]). Innym słusznym zarzutem wytkniętym przez np. Lorda New 
Age jest nie mniej oklepany motyw „zabójstwa na mapie na planie pentagramu” – 
kurde, litości! Trzeba wiedzieć, kiedy klasyka przechodzi w banał... 

W filmie wymiata teŜ odtworzenie starego Londka: zarówno w formie dekoracji, 
jak i makiet czy komputerówy. W sumie tak duŜych i rozbudowanych londońskich 
setów dawno nie widziałem (nawet w Sweeney Toddzie), mamy teŜ prawdziwą paro-
łódkę z epoki i parę innych sporych rekwizytów. Nie wiem, na ile jest to realistyczne 
odtworzenie realiów, ale wraŜenie robi – zwłaszcza 
takie motywy jak stocznia nad Bardzo Głęboką 
Tamizą czy Tower Bridge w budowie. RównieŜ 
same komputerowe tła, mimo Ŝe mocno 
syntetyczne, tworzą bardzo plastyczny klimat. 
Warto tu dodać, Ŝe moŜe na ekranie nie panuje 
taki syf, kiła i mogiła, jak np. właśnie we From 
Hell, ale i tak zbyt pięknie nie jest – akurat w sam 
raz do filmu tego typu. Fajnie teŜ, Ŝe Hansowi 
Zimmerowi udało się wreszcie wyrwać z hanszi-
mmeryzmu i zrobił niezły, pasujący do reszty soundtrack, nawet z fajnym motywem 
przewodnim. 

No więc jest dobrze i film jest czad. Ja oglądając trailery zawsze nastawiam się, 
Ŝe film będzie taki jak pokazują – i tym razem wreszcie trafiłem. Otrzymujemy solidną 
porcję zarówno epicznej, jak i intelektualnej rozrywki na wysokim poziomie. Sherlock 
gites, oglądać (mimo Ŝe tylko w 2D). 
 

Ocena (1-5): 
Dedukcja: 5 
Indukcja: 4 
Obdukcja: 3 
Fajność: 5 
Cytat: Did the devil show up? 
                                                                                 Commander John J. Adams 
[tytuł od redakcji INFO]                                                /www.zakazanaplaneta.pl/ 
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WYPRAWA 4 
 

FANTASTYCZNA WYPRAWA SZKOCKA 
czyli 

W POSZUKIWANIU POTWORA Z LOCH NESS 
(6) 

 
 
 

4 sierpnia 2009 r.  ANGLIA: AVEBURY – STONEHENGE – SALISBURY – PORTSMOUTH 
Nasza grupa podzieliła się na trzy podgrupy. Pierwsza w składzie 5 młódek (starszych  

i młodszych, w tym jedna męska) postanowiła zaszaleć w ciuchlandach Swindon. Druga w składzie 
Elwira i Iwonka, wybrała się pociągiem do Oxfordu (relacja poniŜej). Zaś zdrowy trzon Wyprawy 
załadował się o 08:00 do autobusu i ruszył na południe. 
 Po pół godzinie dojeŜdŜamy do wsi Avebury. 
Tutaj w pobliŜu źródeł rzeki Kennet, u stóp pasma 
wzniesień Marlborough Downs, znajduje się jedno  
z największych i najlepiej znanych w Europie 
stanowisk prehistorycznych, obejmujące 11,5 ha. 
Składa się z kolistego wału, usypanego z ziemi  
i kredy, o średnicy 425 m i wysokości 6 m, 
wyłoŜonego blokami kredowymi. Po wewnętrznej 
stronie wału przebiega fosa o głębokości 9 m, 
wzdłuŜ której ustawiono krąg z ponad 100 
piaskowcowych kolumn, do 50 t wagi kaŜda. 

Megalityczny krąg (kromlech) otacza dwa 
mniejsze, niemal stykające się ze sobą kręgi, 
utworzone z ok. 30 pionowo ustawionych głazów. 
Do wnętrza  prowadzą cztery wejścia, umieszczone 
naprzeciw siebie. Przez wnętrze wielkiego kręgu 
prowadzi droga zwana aleją Kennet, o szerokości 15 
m, zbudowana z głazów ustawianych parami co 24 
m. Aleja łączy Avebury z tzw. Sanktuarium, 
wzniesionym na wzgórzu Overton, ok. 1,6 km na 
południowy wschód. Kręgi w Avebury zostały 
prawdopodobnie wzniesione w tym samym czasie, 
ok. 2000 p.n.e., przez  neolityczną ludność kultury 
Wessex. 
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 Zrobiliśmy rundę po wsi i wnętrzu kromlecha, oglądając głazy. Później przeszliśmy się po 
wale. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

  
 

Następnie podjechaliśmy autobusem 
na parking obok kopca Silbury Hill. Jest to 
najwyŜszy wykonany przez człowieka kopiec 
w Europie i jeden z największych na świecie 
– ma 40 m wysokości i 167 m średnicy. 
Został usypany około roku 2660 p.n.e. 

Istnieje kilka teorii dotyczących 
sposobu powstania kopca, dwie z nich to: 
   1. został zbudowany w formie sześcio-
bocznej piramidy, obsypanej ziemią; 
   2. został zbudowany w formie spiralnej 
drogi procesyjnej, zasypanej później ziemią. 

Niestety – kopiec jest dokładnie 
ogrodzony i nie moŜemy wspiąć się na 
niego. Jako ciekawostka: w okolicach kopca bardzo często pojawiają się tzw. kręgi zboŜowe. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Jedziemy dalej na południe. Przed nami największe osiągnięcie europejskiej kultury 
neolitycznej – Stonehenge. 
 Przed kasami długa kolejka. Bilety wejściowe są drogie. Parking teŜ drogi. Zacina paskudny 
deszczyk. Widzimy, Ŝe zwiedzający nie mogą się zbliŜyć do głazów bliŜej niŜ 30 m. Robimy więc  
kilka zdjęć zza płotu i jedziemy dalej. 
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 Po 20 minutach dojeŜdŜamy do Salisbury. Niewielkie miasto (ok. 50 tys. mieszkańców), 
ośrodek handlowy i turystyczny, trochę przemysłu. Posiada gotyckie budowle sakralne i świeckie,  
a przede wszystkim słynną katedrę w Salisbury. 

Cumujemy autobus na obrzeŜach i cwałujemy 
przez całe miasto do katedry (bo czas nagli!). 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Katedrę zbudowano w latach 1220 - 1258. Budowę katedry zapoczątkował biskup Richard 
Poore. Jest jednolitym stylistycznie budynkiem (wczesny gotyk), co jest rzadkością. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 DuŜo by moŜna pisać o katedrze w Salisbury. Po prostu trzeba tu być! Ja w tym miejscu 
wymienię tylko kilka wspaniałości (niektóre z nich zilustrowane są obok): 
*  zbudowana w zaledwie 38 lat; 
*  najwyŜsza iglica w Wielkiej Brytanii (123 m), choć czubek odchyla  
    się obecnie od pionu o 78,6 cm; 
*  najlepszy z czterech zachowanych egzemplarzy Magna Charta Libertatum; 
*  najstarszy działający zegar w Europie (od 1386 r.); 
*  największe kruŜganki katedralne w Wielkiej Brytanii; 
*  najpiękniejsze witraŜe w Wielkiej Brytanii; 
*  niesamowita wręcz chrzcielnica; 
*  zachowany średniowieczny dźwig dreptakowy. 
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 Wszyscy na czas wracają do autobusu – i ruszamy na południowy wschód do Portsmouth.  
Kilka godzin jazdy przebiega szybko. Schody zaczęły się dopiero przy wjeździe do miasta. 

Dwa razy wjeŜdŜaliśmy i wracaliśmy do tego samego miejsca. W końcu za trzecim razem 
wjechaliśmy mniej więcej tam gdzie trzeba. Ale zauwaŜyliśmy, Ŝe GPS swym dziewiczym głosikiem 
prowadzi nas w zupełnie w innym kierunku. W końcu na niewielkiej uliczce stwierdził: „Cel 
osiągnięty!”. Uliczka nazywała się Victor Street. Sprawa jasna – ktoś opuścił jedną literę przy 
wprowadzeniu nazwy do GPS. Miało być Victory Street! 

W końcu jednak dotarliśmy do bramy Royal Naval Museum. Nie było juŜ czasu na 
kompleksowe zwiedzanie. Mieliśmy tylko do wyboru jeden z dwóch okrętów-muzeów: HMS 
„Warrior” (pierwszy brytyjski okręt liniowy całkowicie ze stali) lub „HMS „Victory” (liniowiec flagowy 
adm. Nelsona w bitwie pod Trafalgarem w 1805 r.). Wybraliśmy oczywiście „Victory”! 

Royal Naval Museum znajduje na terenie wyłączonym obecnie z portu wojennego. Ale za 
muzealnym płotem widać cumujące okręty Royal Navy. Idąc do „Victory” mijamy najpierw suchy 
dok z HMS „Warrior”, a później drugi dok z monitorem obrony wybrzeŜa z początków ubiegłego 
wieku. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 I wreszcie doszliśmy do HMS „Victory”. Dla mnie to zwiedzanie było jak olśnienie. Z jednej 
strony nareszcie w pełni zrozumiałem powieści F. S. Forestera o Horatio Hornblowerze. Z drugiej – 
uświadomiłem sobie, Ŝe ten wielki (na początku XIX wieku) liniowiec to w rzeczywistości pływająca 
bateria ze 104 działami, która 21 listopada 1805 roku znalazła we właściwym miejscu i czasie, aby 
salwami z trzech pokładów artyleryjskich wykonać zadanie ocalenia Anglii. 
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 Po zwiedzaniu przeszliśmy się trochę po pobliskiej dzielnicy, coś sobie zjedliśmy i wypiliśmy,  
a później czekaliśmy na przyjazd chomików. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 Po powrocie do Swindon większość zaczęła pakowanie przed powrotem do Polski, ale część 
zdecydowała się na uczczenie ostatniej nocy na Wyspach Brytyjskich. 
 
 
4 sierpnia 2009 r.  ANGLIA: OXFORD 
 (relacja Elwiry Zawidzkiej) 

 
 
 
 
 

 
 
W Swindon weszłam nagle w okres buntu. Zmęczona długą jazdą  

z Edynburga stwierdziłam, Ŝe mam juŜ dosyć podróŜowania autokarem. Co 
więcej – zapragnęłam chociaŜ na chwilę oderwać się od rodziny. Nie 
pojechałam więc na kolejną wycieczkę z Markiem i większością grupy. Nie 
poddałam się równieŜ gorączce zakupów, na które ruszyła Kasia i kilka 
naszych koleŜanek. Studiując przewodnik zorientowałam się, Ŝe samo 
Swindon nie jest atrakcją turystyczną, ale leŜy stosunkowo niedaleko 
Oxfordu. Wyznaczyłam sobie tym samym cel do zaliczenia i postanowiłam 
dotrzeć tam koleją. Udało mi się namówić na wspólny wypad Iwonę –  
w towarzystwie zawsze raźniej.  
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JuŜ sama podróŜ dostarczyła wielu emocji. Musiałyśmy jechać z przesiadkami, a i wysiadanie  
z wagonu nie było takie proste. W dwóch składach naleŜało po zatrzymaniu pociągu dotknąć 
czujnik umieszczony nad drzwiami wyjściowymi tuŜ pod sufitem, opuścić okno i otworzyć drzwi 
klamką od zewnątrz. Ot, fantastyczna wyobraźnia projektanta. Szczęśliwie Anglicy to ludzie bardzo 
uprzejmi i pomocni. Chętnie z nami rozmawiali i udzielali wszelkich wskazówek.  

Oxford okazało się niewielkim uroczym miasteczkiem. Pa-
nowała tam dokładnie taka atmosfera, jakiej oczekiwałam: 
wspaniała architektura, pełno młodzieŜy, księgarnie. Wszech-
obecne były rowery – nigdzie nie było problemu z ich zaparko-
waniem.  

Od razu Ŝałowałam, Ŝe mamy tak niewiele czasu na 
smakowanie miasta. Przemknęłyśmy przez kilka dziedzińców 
róŜnych Colleges, gdzie zachwyciły nas idealnie przystrzyŜone  
trawniki i pnącza porastające wiekowe mury. Pstryknęłyśmy fotki 
pod Sheldonian Theatre, Bodleian Library, Kościołem Uniwersyteckim St Mary the Virgin, 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Mostem Westchnień. Chyba największe wraŜenie zrobiły na nas Radcliffe Camera i All Souls College 
– nic dziwnego, Ŝe właśnie te budowle moŜna spotkać na większości pocztówek, znaczków czy 
koszulek sprzedawanych w Oxfordzie.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Ogród botaniczny, ze względu na brak czasu, zaliczyłyśmy 
jedynie spojrzeniem przez imponującą bramę wejściową. Przed 
drogą powrotną wpadłyśmy na chwilę do księgarni na kawę 
i ciacho. Cappuccino pite w otoczeniu półek z ksiąŜkami było 
pyszne i… największe, jakie mi kiedykolwiek podano – kubek miał 
objętość pół litra!!! Na dworcu kolejowym zapadł mi w pamięć 
jeszcze jeden obrazek, który 
będę kojarzyła z Oxfordem – 
przepiękna taksówka wymalo-
wana w tablicę Mendelejewa. 

No cóŜ, tak niesamowite miasteczko uniwersyteckie, więc i tak-
sówki muszą być w nim nieprzeciętne. 
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5 sierpnia 2009 r.  ANGLIA – EUROTUNEL – FRANCJA – BELGIA – HOLANDIA – NIEMCY 
 Zbiórka przed hotelem o 06:00. Szybki załadunek bagaŜy i ruszamy do Folkestone koło 
Dover, gdzie znajduje się angielski terminal  Eurotunelu. Jazda przebiega sprawnie i na parkingu 
przy terminalu jesteśmy godzinę przed czasem. 
 
 
 
 
 
 
 
 

Eurotunel (fr. Eurotunnel, ang. Channel Tunnel) – tunel pod kanałem La Manche o długości 
ok. 50 km, łączący Calais we Francji z Folkestone w Wielkiej Brytanii, wybudowany i obsługiwany 
przez brytyjsko-francuskie, prywatne konsorcjum Eurotunnel plc.  

Tunel zbudowany jest z 3 osobnych tuneli (2 przewozowych i 1 awaryjnego). Przez tunel 
kursują wahadłowo między Calais i Folkestone pociągi, nazywane Shuttle, przewoŜące samochody  
i autobusy oraz ich pasaŜerów. Shuttle mogą przewozić teŜ TIR-y. Ponadto przez tunel jadą 
bezpośrednie pociągi pasaŜerskie Londyn – ParyŜ (2 godziny 35 minut) oraz Londyn – Bruksela  
(2 godziny 20 minut).  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Podstawowe dane techniczne Eurotunelu: 
    * średnica tunelu przewozowego wynosi 7,60 metrów; 
    * długość kaŜdej nitki tunelu wynosi 50 km; 
    * tunele przebiegają 40 metrów pod dnem kanału La Manche; 
    * szybkość kaŜdego pociągu w tunelu - 160 km/h; 
    * czas przejazdu pociągu z terminalu na terminal 35 minut; 
    * składy pociągów Shuttle zabierają 120 samochodów osobowych i 12 autokarów. 
 

 Wojtek dzwoni do centrali 
Eurotunelu i załatwia wcześniejszy 
przejazd. JuŜ po 10 minutach zajeŜ-
dŜamy na rampę załadowczą i bez 
problemów ładujemy się do Shuttle. 
 W trakcie jazdy w tunelu 
Elwira popełniła powaŜne wykrocze-
nie robiąc kilka zdjęć – co jest 
surowo zabronione. Jej lepsza poło-
wa, Marek, ostro zrugał tę „krymina-
listkę”! 
 Przejazd Eurotunelem szybko 
zleciał i juŜ jesteśmy na terminalu 
koło Calais. Jedziemy do samego 
Calais, gdzie wymustrowują się dwie 
dziewczyny z ParyŜa. 
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 Ruszamy do długiego przelotu. Przez pierwsze kilka godzin, co chwilę, wrzeszczymy do pro-
wadzącego chomika: „Do prawej, do prawej!!!”. PrzejeŜdŜamy przez północno-wschodnią Francję, 
Belgię i kawałeczek Holandii. Atmosfera w autobusie gorąca: wysiadła klima. Wieczorem jesteśmy 
w Niemczech. Mijamy Kolonię i dojeŜdŜamy do miejsca noclegu – miasteczko Leverkusen. 
 Jesteśmy zakwaterowani w dwóch pensjonatach, odległych od siebie o kilka kilometrów. Gdy 
stanęliśmy przy pierwszym, Wojtek, podejmuje błyskawiczną decyzję: „Tutaj nocują pijący... 
(wymienił imiona)..., a w drugim niepijący”. Mnie i Anię 
zaliczył do tych drugich! Ale jako zdyscyplinowany Ŝołnierz 
mogłem tylko ryknąć „Jawohl, Herr Wojtek!”. Stuknąłbym 
równieŜ obcasami, ale miałem na nogach klapki. 
 Jedziemy do naszego pensjonatu. Wojtek odsyłając 
chomiki do pierwszego (czyŜby pili?), ostro przykazuje im 
uruchomić klimatyzację. [podobno dr Patrycja wzmocniła 
rozkaz Wojtka – stwierdzając, Ŝe jeśli nie naprawią klimy, to 
coś im amputuje – ale nie znam szczegółów] 
 Rozgaszczamy się w swoich pokojach i schodzimy na 
kolację (którą Wojtek załatwił zamiast jutrzejszego śniada-
nia). A potem piwko i lulu. 

  
6 sierpnia 2009 r.  NIEMCY – POLSKA 

Rano pobudka o 06:00. O 7-ej jesteśmy z betami 
przed pensjonatem i czekamy, czekamy... 
 Wreszcie jest sygnał: chomiki nie dały radę sami 
naprawić klimy i są gdzieś w warsztacie. Wreszcie o 9-ej 
przyjeŜdŜają z resztą grupy. 
 Ładujemy się i zaczynamy przelot do Ojczyzny. Lecą 
godziny i dojeŜdŜamy do granicy. Nareszcie kończą się te 
nudne autostrady! Nie ma to jak polskie, urozmaicone drogi! 
 W kolejnych miastach Ŝegnają nas bracia-globtroterzy 
(i siostry-globtroterki teŜ). Po drobnym błądzeniu w Warszawie (bo chomik myślał [sic!], Ŝe wie 
lepiej), wjeŜdŜamy na E7. Jeszcze 3 godziny i około północy jesteśmy w Olsztynie, na DoŜynkowej. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 Przenosimy bagaŜe do Fabii, Ŝegnamy się z Darkami/Wojtkami i ruszamy do ostatniego 
etapu. Skoro świt, około 3-ciej, docieramy do Gdańska. Jedziemy najpierw do Sopotu, gdzie 
wysadzamy Studenta przed jego apartamentowcem. O 03:50 jesteśmy wreszcie w naszym domu, 
gdzie witają nas pieski Tina i Mrówa. Czwarta Wyprawa zakończona! 
            Krzysztof Papierkowski 
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Stereo i w kolorze    001 
 

Kto by pomyślał: tyle lat i tyle numerów czegoś tak brzydkiego, tak... czarno-białego. 
Nic dziwnego, Ŝe za friko.  
No, przynajmniej u mnie będzie inaczej. Stereo i w kolorze. Szanuję samego siebie, 
nie mogę być tandetą, u mnie musi błyszczeć jak hrabskiemu na wiosnę, dawać po 
oczach n-wymiarami i n2 barwami, katować uszy z n3 głośników. To jest dobre, za co 
chce się bulić, co się kocha, co się nagradza.   
A ty czym jesteś?  

„Tak, to tutaj - znowu lampka K wpadła w oscylację. Spalił się obwód. Jedną ręką 
szarpnął ściankę czołową, drugą zaczął grzebać w panelu”.  

Biedną Ŝarówą... Nie wyciągasz kwietnych rączek, nie urzekasz wdziękiem, nie olśnisz 
egzotyczną urodą, w której nic, tylko się zakochać. Nie liczysz czasu pieśniami. To jest 
błąd takich ciemniaków jak ty. 

„Tułów był przysadzisty, o długich kończynach, silnie umięśniony; łysa głowa 
okrągła, szerokonosa, z wielkimi, głęboko osadzonymi oczami i mocnymi 

szczękami, ale to rzeczywiście przypominało ludzką twarz. Barwa ogólna była 
niebieskoszara”. 

Tylko barwa prawie się zgadza ☺ A twoja ludzka twarz... toŜ to obraza. Kop w jaja.  
I te wartości, kto by pomyślał. Usprawiedliwić je moŜe wyłącznie wstydliwa 
zaściankowość wszystkiego, od wyglądu do poglądu. 

„Będą myśliwi, górnicy, rzemieślnicy, farmerzy, gospodynie domowe, fabryki. 
WywyŜszą grupę kluczowych członków - rodzaj kapłaństwa. A kapłaństwo to 

będzie kontrolowane metodami psi, tak jak Joe. Potrzebne jest wyłącznie po to, 
by wytworzyć narzędzia, zająć się nauką czytania, przeprowadzić eksperymenty 
i informować nas o tym, na czym nam zaleŜy”. 

I co ty na to?  
Tak, drogi Informatorze, właśnie sam sobie załoŜyłeś pętlę na szyję.  
Jestem tu po to, by bronić Cameronów tego świata przed Ellisonami i Andersonami. 
Usprawiedliwiać jawną kradzieŜ, jeśli słuŜy czemuś naprawdę wartemu słuŜby: 
politpoprawności z cyckami Pameli Anderson. Zachęcać do bezmyślenia i temu, co 
niegdyś, pokazywania odwrotnej strony człowieka.  
Nie pozostaje ci nic innego niŜ mnie wyrzucić, póki czas.  

Krzysztof Sokołowski 
 

PS. Zacofańców tego świata broni wyłącznie to, Ŝe nam słuŜą za mierzwę. Anderson 
napisał nie tylko „Nazywam się Joe”, ale nawet powieść pod tytułem „The Avatar”. 
Było co wziąć na widły i to jego jedyna zasługa.  
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